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			Od autorki

			Jeśli miałam w życiu napisać jakąś książkę, to musiała być właśnie ta książka – o Wrocławiu. Nie jestem wrocławianką z urodzenia, ale mieszkam tu już dwa razy dłużej niż w moim rodzinnym dolnośląskim miasteczku. Miałam przywilej studiować na elitarnym wrocławskim kulturoznawstwie, a dziś mam przyjemność mieszkać w tym – dla mnie najpiękniejszym na świecie – mieście. Mieście, które odkrywam na własną rękę od kilkudziesięciu lat. Od piętnastu lat jestem też przewodniczką miejską i próbuję zarażać miłością do mojego miasta turystów.

			Napisałam tę książkę trochę tak, jak oprowadzam, starając się nie zanudzać, skupiając się przede wszystkim na opowiadaniu. A opowiadanie musi składać się z ciekawych momentów, niekoniecznie suchych dat i liczb. Moim zadaniem było napisać „nieprzewodnik”, co wydawałoby się karkołomnym zadaniem dla… przewodniczki. Mam nadzieję, że udało mi się okiełznać mój przewodnicki ton wyjaśniania „wszystkiego”. W Nieprzewodniku… ujrzycie – jak w kalejdoskopie – różne kolory i kształty miasta, które pozornie niezależne i osobne łączą się ze sobą, tworząc tę jedną jedyną miejską układankę, która za chwilę zmieni się na naszych oczach i… ułoży wcałkiem inną. Miasto zmienia się nieustannie, a ja miałam to szczęście, że mogłam obserwować jego ewolucję na przestrzeni wielu lat.

			Pisanie Nieprzewodnika… było dla mnie wielką radością i przyszło w odpowiedniej chwili mojego życia. Wrocław jest jednym z nielicznych miast o tak interesującej, skomplikowanej historii. Piękne, bogate, aspirujące do miana śląskiej metropolii i prawie kompletnie zniszczone w czasie II wojny światowej. Miasto opuszczone przez swoich dotychczasowych mieszkańców i zasiedlone przez całkiem innych, pochodzących z różnych stron Polski. Miasto odbudowane z morza ruin, miasto, z którym związanych było mnóstwo sławnych, mądrych, fascynujących ludzi, z których każdy niesie niezwykłą opowieść. 

			W Nieprzewodniku… znajdziesz opowieść o osobistym lekarzu Lenina, o królowej Himalajów, o lekarzu, którego długie życie przebiegało od belle épouqe aż po czasy PRL-u, o wrocławskim Kopciuszku i wiele, wiele innych. Dowiesz się, w którym wrocławskim muzeum można odnaleźć najprawdziwszy dyliżans, w którym miejscu spoczywa „kawałek” Aleksandra hrabiego Fredry, dlaczego mamy we Wrocławiu tyle mostów iskąd się wzięły wrocławskie krasnale. Ajeśli zainteresowałam Cię choć trochę – zapraszam na spacer po mieście ze mną w roli przewodniczki. Życzę miłej lektury i zapraszam do Wrocławia.

			Dziękuję piwowarom domowym i beergeekom: Marcinowi Zarzyckiemu – za pomoc w napisaniu podrozdziału Wrocław – stolica piwa kraftowego, i mojemu synowi Maksowi Pijetowi za inspirację – bez ich pomocy nie udźwignęłabym owego piwnego tematu.

			Izabela Ganske
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			LUDZIE

			Święta Jadwiga – patronka Śląska

			Żona księcia śląskiego z dynastii Piastów Henryka I Brodatego, uznana za świętą, córka hrabiego Andechs i Agnieszki z rodu Wettynów. Pochodziła z dwóch znakomitych rodów, z Wettynów wywodzili się bowiem margrabiowie Miśni i Łużyc, a bawarscy Andechsowie, poplecznicy cesarskiego domu Hohenstaufów, byli wtedy u szczytu swoich możliwości.

			Urodziła się między 1178 a 1180 r. na zamku Andechs w Bawarii, w rodowym gnieździe von Andechsów. Jako mała dziewczynka, w piątym roku życia, trafiła do znanego opactwa benedyktynek w Kitzingen. Zgodnie z panującymi obyczajami przez siedem lat uczyła się tam umiejętności potrzebnych panienkom z dobrych arystokratycznych rodów do życia w ówczesnym świecie. Pobierała nauki w pisaniu i zdobieniu przepisywanych ksiąg. Uczyła się łaciny, śpiewu i tańca oraz gry na instrumentach. Poznawała kulturalne formy towarzyskie. Uczono ją również prowadzenia gospodarstwa domowego, szycia, haftowania i innych robót ręcznych oraz pielęgnowania chorych i ziołolecznictwa. 

			Kiedy przyjechała na Śląsk, aby poślubić Henryka I Brodatego – piastowskiego księcia, miała ok. 10–12 lat, umiała czytać i pisać, studiowała Pismo Święte i dzieła ojców Kościoła. Posiadła kunszt iluminowania ksiąg i sztukę śpiewu oraz gry na instrumentach. 

			Jej siostry też zrobiły karierę. Mechtylda została opatką bogatego klasztoru benedyktynek w Kitzingen, Gertruda wyszła za króla węgierskiego Andrzeja II, a Agnieszka – za króla francuskiego Filipa II Augusta. W dniu ślubu Henryk był o ok. 6–10 lat starszy od Jadwigi. Jednym z pierwszych wspólnych przedsięwzięć małżeńskich była fundacja klasztoru cysterek w Trzebnicy. Historycy twierdzą, że stało się to między 1198 a 1202 r., czyli albo pod koniec życia Bolesława Wysokiego, albo zaraz po objęciu władzy przez Henryka Brodatego. Jadwiga miała niewątpliwy udział w poszerzeniu horyzontów piastowskiego księcia, który dzięki małżonce spowinowaconej z europejskimi domami panującymi zyskał możliwość prowadzenia polityki ze znacznie większym rozmachem niż jego ojciec. Na pewno nie było to małżeństwo z miłości, ale Jadwiga miała powiedzieć po latach, że „Henryk był tym, który największą miłość jej posiadał”. Z ich związku urodziło się siedmioro dzieci: Bolesław, Konrad, Henryk, Agnieszka, Zofia, Gertruda i Władysław. Dorosłości dożyło tylko dwoje, Henryk i Gertruda.

			Po spełnieniu obowiązku małżeńskiego Jadwiga złożyła śluby czystości i nakłoniła do tego małżonka. Odtąd, podobno, książęca para nigdy nie pozostawała sam na sam, a Henryk przestał golić brodę (stąd przydomek Brodaty). Jadwiga była osobą bardzo religijną, a po stracie kolejnych dzieci jej żarliwa pobożność jeszcze wzrosła. Księżna często i długo odmawiała modlitwy, surowo się umartwiała i samobiczowała, unikała wykwintnego jadła, nosiła proste szaty. Według legendy, aby nie odróżniać się od poddanych oraz w dowód skromności i pokory, księżna chodziła boso nawet w największy mróz. Irytowało to jej męża, który wymógł na spowiedniku księżnej, aby nakazał Jadwidze noszenie obuwia. Duchowny, posłuszny księciu, dał Jadwidze parę butów i poprosił, aby zawsze je nosiła. Księżna, posłuszna spowiednikowi, otrzymane buty owszem, nosiła, ale przewieszone przez ramię na sznurku. 

			Prowadziła szeroką działalność dobroczynną i miłosierną – pielęgnowała żebraków i chorych (utrzymywała stale na swoim dworze trzynaścioro kalek, którymi osobiście się zajmowała), opiekowała się ubogimi, wstawiała się za skazanymi w sądach, utrzymywała kontakty z prostymi ludźmi. Zakładała szpitale dla biedoty, otworzyła lazarety dla trędowatych w Środzie Śląskiej i w Trzebnicy. Szczególną opieką otaczała kobiety, które zostały wdowami i musiały samotnie wychować dzieci oraz prowadzić gospodarstwo domowe. Wspomagała je finansowo, a także organizowała dla nich naukę np. tkactwa, co pozwalało im na zarobkowanie. Przypisywano jej wielką hojność we wspomaganiu budowy kościołów. 

			Dwór księżnej był niemiecko-polski. Ponoć zawsze połowa dwórek była Niemkami, a druga połowa Polkami. Księżna nauczyła się języka polskiego, choć nie musiała. 

			Po śmierci męża w 1238 r. zamieszkała w trzebnickim klasztorze, w którym ksienią była jej córka Gertruda (choć formalnych ślubów zakonnych nigdy nie złożyła). Przeżyła swego syna Henryka II Pobożnego, który zginął w bitwie z Mongołami na Legnickim Polu w 1241 r. Już za życia cieszyła się opinią świętej i była wielkim autorytetem moralnym dla współczesnych. Głośnym echem odbiło się, kiedy w 1229 r. wymogła na Konradzie I Mazowieckim uwolnienie męża pojmanego podstępem i uwięzionego w Płocku. Zmarła 15 października 1243 r. w Trzebnicy i tam została pochowana. Kult Jadwigi rozpoczął się niedługo po jej śmierci i przyczynił się do szybkich działań zmierzających do kanonizacji. Starania te powodowane były także względami politycznymi: księżna Jadwiga miała być pierwszą świętą dynastii piastowskiej. 26 marca 1267 r. papież Klemens IV w kościele dominikańskim w Viterbo dokonał kanonizacji Jadwigi, którą zaczęto także uważać za patronkę Śląska. Jej kult rozwinął się także na pozostałych ziemiach polskich. Już w średniowieczu uważano Jadwigę (obok św. Wojciecha i św. Stanisława) za patronkę Królestwa Polskiego.

			Grób świętej w bazylice trzebnickiej odwiedzali monarchowie i ich żony: był tu król Władysław Łokietek, a także król Maciej Korwin, przy grobie świętej modliła się Katarzyna Opalińska, żona późniejszego króla Stanisława Leszczyńskiego. Kult świętej Jadwigi Andechs pieczętował przez wieki regionalną odrębność Śląska. Nawet gdy Śląsk uległ naukom Lutra, protestanci śląscy (z zasady nieuznający kultu świętych) z wielkim szacunkiem pielęgnowali pamięć o niej. Współcześnie uważana jest za patronkę pojednania obu narodów – Polski i Niemiec. 

			Święta Jadwiga w ikonografii przedstawiana jest zazwyczaj boso, w habicie cysterskim lub płaszczu książęcym, z mitrą książęcą na głowie. W ręku trzyma najczęściej miniaturę kościoła lub klasztoru. Jej przedstawienia we Wrocławiu są bardzo liczne. Najpopularniejszym i najbardziej znanym jest pomnik przy moście Tumskim. Kościół w Polsce czci św. Jadwigę Śląską w dniu 16 października.

			Piotr Włostowic – średniowieczny celebryta

			Pisząc o nim, używa się również imion Piotr Włast lub Piotr Duńczyk, bo właśnie z Danii miał przybyć do Polski on sam lub któryś z jego przodków. Ale kwestia pochodzenia Piotra Włostowica jest bardziej skomplikowana. Opowiadano o nim niestworzone historie: że zdobył skarb króla Danii, jeździł z wikingami na wyprawy i ufundował 77 kościołów (o czym niżej). Część badaczy uważa, że jego rodzina wywodzi się z książąt plemiennych Ślężan (na co wskazywałoby umiejscowienie jego włości w tak ważnych dla Śląska miejscach, jak wyspa Piasek we Wrocławiu oraz ziemie wokół góry Ślęży), część sądzi, że z Rusi. Faktem jest, że za Bolesława Krzywoustego (1086–1138) otrzymał tytuł wojewody (comes palatinus), który dawał mu pozycję drugiej osoby w państwie, i że przez ponad cztery dekady Włostowic był gwiazdą na firmamencie politycznym Polski pierwszej połowy XII w. 

			Jako rok urodzenia Piotra Włostowica podaje się czasem 1080. Karierę polityczną zrobił przy księciu Bolesławie Krzywoustym, szczególnie zasłużył się podczas wojny ruskiej. Podstępem udało mu się pojmać przemyskiego księcia Wołodara, do którego – rzekomo – uciekł przed Krzywoustym. Stopniowo zyskiwał zaufanie Wołodara, by go w końcu… uprowadzić do Polski, następnie zmusił go do zawarcia przymierza z Krzywoustym i wypłacenia okupu. Za przebiegłość i lojalność Krzywousty wynagrodził Piotra Włostowica nowymi nadaniami. Jego pozycję z pewnością umocniło jeszcze małżeństwo z córką ruskiego księcia Marią. Jechał po nią jako swat, a przywiózł jako swoją narzeczoną. Przez małżeństwo stał się wujem księcia śląskiego Władysława, który miał przejść do historii jako Wygnaniec. 

			Włostowic ufundował podobno 77 klasztorów bądź kościołów, m.in. w Skrzynnie, Strzelnie, Piotrkowie Kujawskim i we Wrocławiu. Tak bogata fundacja jest mało prawdopodobna, ale opowieść o wyjątkowej hojności na rzecz Kościoła była potrzebna, bo porywając księcia przemyskiego, któremu na krzyż przysięgał, Włostowic naruszył porządek moralny i zobowiązany był wobec wspólnoty, w której żył, do pokuty. Na pewno jednak był człowiekiem bardzo majętnym. Pierwszą i najbliższą sercu fundacją Włostowica było opactwo benedyktynów pod wezwaniem Marii Panny i św. Wincentego na Ołbinie, które powstało w latach 30. XII w. Ołbiński kościół opacki, którego zachowana w fundamencie nawa mierzyła ok. 55 m długości, był największą budowlą romańską Wrocławia. Otoczone murem opactwo obejmowało trzy kościoły, 48 budynków i siedem podwórców. Włostowicowie mieli tu dwór i tu też kazali się pochować. Rozebrano je w XVI w., kiedy to protestancka rada miejska kazała zburzyć opactwo pod pretekstem zagrożenia najazdem tureckim, żeby wróg nie zrobił sobie z klasztoru przyczółka. Zachowały się tu liczne artefakty związane z Włostowicem, m.in. portal ołbiński wmurowany w południową fasadę kościoła św. Marii Magdaleny. Trochę fragmentów opactwa ma Muzeum Narodowe, a trochę Muzeum Architektury i Muzeum Miejskie. 

			Do czasu rozbicia dzielnicowego Włostowic był na Śląsku potęgą. Bolesław Krzywousty pozostawił pięciu synów, którym wydzielił dzielnice dziedziczone później w ich rodzinach. Władysław – władca senioralnej dzielnicy i Śląska „odziedziczył” Włostowica po ojcu jako cenionego doradcę. Ale Piotr Włostowic popadł w konflikt z księciem Władysławem. Może opowiedział się po stronie jego młodszych braci, może stał się zbyt potężny i przez to groźny? Legenda mówi, że do upadku Włostowica przyczyniła się żona Władysława Agnieszka. Piotr miał powiedzieć księciu, że Agnieszka go zdradza. Książę poczuł się urażony, a co gorsza, powtórzył Agnieszce słowa Piotra. Księżna nie zamierzała puścić płazem takiej obelgi. „Radą i perswazją nakłania księcia Władysława, by wywarł zemstę na komesie Piotrze, judząc, że jeśli go zostawi w spokoju, książę nie uzyska absolutnie pełnej władzy nad Królestwem Polskim” – pisał Długosz. Możnowładca został postawiony przed obliczem Władysława. Ponoć początkowo książę chciał jedynie go wygnać, ale ostatecznie – być może za namową żony – wydał okrutny wyrok. Jak pisał Stanisław Smolka: „Okaleczono mu oczy i poderżnięto język. Z zakrwawionemi powiekami, z posoką z ust buchającą, poszedł Piotr na wygnanie”. Stało się to w roku 1145. 

			Okaleczenie Włostowica wstrząsnęło możnowładcami, którzy zjednoczyli się przeciwko Władysławowi. Po kilkuletniej wojnie domowej, w roku 1146 musiał więc Władysław uciekać do Niemiec, skutkiem czego otrzymał przydomek Wygnańca. Kiedy władzę w Polsce objął Bolesław Kędzierzawy, Włostowic został „zrehabilitowany”, odzyskał majątek, ale wzroku nikt mu już nie mógł przywrócić. Zmarł we Wrocławiu 16 kwietnia 1153 r. W 2020 r. ekipa archeologów określiła dokładne miejsce dawnego dworu Włostowica (w parku Tołpy na Ołbinie).

			Jan Kapistran – śląski inkwizytor

			Wrocław powitał Jana Kapistrana – papieskiego inkwizytora w lutym 1453 r. W Koronie Czeskiej, do której przynależał wtedy Śląsk i jego stolica, były to czasy niespokojne. Spór o kształt religii katolickiej, zapoczątkowany przez czeskich husytów, pogrążył Europę Środkową w otchłani okrutnych wojen. Kolejni papieże, mając przed oczyma widmo utraty wpływów, nawoływali do krucjat, które miały wytępić herezje. Rada miasta Wrocławia, złożona w większości z niemieckich katolików, nie popierała husytów. Miasto stało się zatem przyczółkiem „starego” porządku i bazą wypadową dla kolejnych krucjat wymierzonych przeciwko odszczepieńcom. Papież Mikołaj V wysłał franciszkanina Jana Kapistrana na Śląsk, aby zorganizował krucjatę, a biskup wrocławski Nowak osobiście zaprosił Kapistrana do Wrocławia, aby kaznodzieja pomógł w odnowie moralnej i religijnej mieszczan.

			Jego sława oratorska szła przed nim, znany był w całej Europie z płomiennych kazań i charyzmy. Opisywano go wprawdzie jako „niskiego wzrostu, umartwionej postaci, suchego ciała. Przez skórę wyraźnie przebijały kości. Łysy, na głowie miał tylko trochę białych włosów; za to nosił długą brodę [...] osobliwie długie miał ręce; sięgały po kolana”. Gdy mówił, ponoć bezustannie gestykulował. Ale siła rażenia jego kazań była ogromna, co było tym bardziej niebywałe, że Kapistran wygłaszał mowy po łacinie i po włosku – w językach nie wszystkim wrocławianom znanych. Słuchaczy porywała jego gestykulacja, artykulacja i umiejętności aktorskie. 

			Wjechał do miasta na oślicy, co już wzbudziło zainteresowanie tłumu, a kiedy zaczął wygłaszać swoje mowy pokutne, fara św. Elżbiety okazała się być za mała, takie tłumy przyciągał. W Wielkim Poście z wykusza kamienicy przy placu Solnym nawoływał do walki z husytami i Turkami. Piętnował ludzkie wady i grzechy – wszelkie zbytki, rozrzutność, nieumiarkowanie. Trzymając w ręku ludzką czaszkę, wołał: „Patrzcie, gdzie są włosy, które tak trefiliście, gdzie nos, którym wdychaliście przyjemne zapachy, gdzie język, którym kłamaliście. Wszystko zjadły robaki”. Efekt kazania był tak piorunujący, że wrocławianie rozpalili na placu Solnym ogromne ognisko, do którego wrzucali przedmioty zbytku, lusterka, kości do gry i karty, pachnidła, a nawet meble i ozdobne stroje. 

			Kilka miesięcy później spalili też wrocławskich Żydów oskarżonych o zlecenie kradzieży hostii z kościoła w Długołęce – śledztwo ze strony kościelnej prowadził trybunał inkwizycyjny złożony z Jana Kapistrana, biskupa wrocławskiego Piotra Nowaka i jednego z kanoników wrocławskich. W maju 1453 r. pojmano wszystkich członków gminy żydowskiej, a ich majątek przejęła rada miasta. Na placu Solnym dokonano kaźni na tych Żydach, którzy nie zdecydowali się na chrzest. Pozostałych przy życiu wypędzono, odebrawszy im wcześniej dzieci do siódmego roku życia (ochrzczono je i oddano do klasztorów). Po tych wydarzeniach rada miasta wymusiła na królu wydanie edyktu (1454) de non tolerandis Judaeis, który po wsze czasy zakazywał ludności żydowskiej osiedlać się we Wrocławiu. Gmina żydowska w mieście odrodziła się po kilkuset latach – dopiero w pruskim Breslau.

			Pamiątką po pobycie Kapistrana we Wrocławiu jest kościół pw. św. Bernardyna (dziś mieści się w nim Muzeum Architektury). To właśnie Jan Kapistran zaproponował jego budowę, a wrocławianie z entuzjazmem poparli fanatycznego kaznodzieję.

			O wydarzeniach na placu Solnym przypominać ma też pomnik, który od 1996 r. znajduje się na środku placu. Jego twórcą jest Adam Wyspiański. Obelisk w kształcie płomienia, wykonany z granitu znajduje się obok straganów z kwiatami. Nazywany jest przez wrocławian „małą Iglicą” w odróżnieniu od wielkiej Iglicy postawionej po II wojnie światowej obok Hali Stulecia.

			Chodzą też słuchy, że to u nas, na Dolnym Śląsku narodziła się dziecięca wyliczanka „entliczek-pentliczek”, którą współcześnie znamy pod postacią niewinnego wierszyka Jana Brzechwy: „Entliczek-pentliczek, czerwony stoliczek, a na tym stoliczku pleciony koszyczek. W koszyczku jabłuszko, w jabłuszku robaczek, a na tym robaczku zielony kubraczek”. Podobno jej pierwotna wersja brzmiała następująco: „Entliczek, pentliczek, Jana Kapistrana stoliczek, na kogo wypadnie, temu ręka odpadnie” i była również „pamiątką” misji kaznodziei.

			Angelus Silesius – mistyk i poeta

			Angelus Silesius, inaczej Anioł Ślązak, a właściwie Johannes Scheffler herbu Dwie Wieże, urodził się 25 grudnia 1624 r. we Wrocławiu i zmarł 9 lipca 1677 r. tamże. Był niemieckim poetą religijnym doby baroku, lekarzem, kapłanem, mistykiem, myślicielem. Pochodził z zamożnej rodziny protestanckiej. Ojciec Johannesa był polskim szlachcicem i właścicielem podkrakowskiej wsi. Johannes mieszkał i uczył się we Wrocławiu, uczęszczał do Gimnazjum im. św. Elżbiety. Interesował się poezją, poetyką i retoryką. Pisał w językach greckim, łacińskim i niemieckim. Już w liceum, jako uczeń napisał szereg wierszy okolicznościowych, które cechowała szlachetność myśli i zadziwiające opanowanie warsztatu oraz dojrzałość stylu. 4 maja 1643 r. Johannes rozpoczął naukę medycyny i prawa państwowego na Uniwersytecie w Strasburgu, a następnie kontynuował studia w Lejdzie na najlepszym ówczesnym europejskim uniwersytecie. Zakończył naukę w Padwie, bardzo silnym ośrodku medycznym. Była to pierwsza uczelnia medyczna w Europie, w której dokonano sekcji zwłok. Uczył się tam przede wszystkim medycyny. W holenderskiej Lejdzie, mieście znanym z dużej tolerancji religijnej, po raz pierwszy spotkał się z dziełami mistyków nieopowiadających się za żadnym wyznaniem. We Włoszech natomiast zapoznał się z rzymskim katolicyzmem. W Padwie, mieście mocno katolickim, skończył studia egzaminem doktorskim z filozofii i medycyny. 

			Po studiach, od listopada 1649 r., był nadwornym lekarzem na luterańskim dworze księcia Sylwiusza Nimroda Wirtemberskiego w Oleśnicy. Tam właśnie poznał Abrahama von Franckenberga, ucznia sławnego szewca i mistyka Jakoba Böhmego, który mocno wpłynął na twórczość Schefflera swoją międzywyznaniową postawą. Franckenberg udostępnił Schefflerowi swoją najlepiej na Śląsku wyposażoną bibliotekę pism mistycznych, w której miał bardzo dużo, często bardzo rzadkich, nie tylko druków, ale i rękopisów. Te bogate zbiory dały Schefflerowi możliwość ukierunkowania i sprecyzowania swoich poglądów. Obu mistyków zbliżyły też do siebie podobny światopogląd i przekonania. 

			Do Wrocławia Scheffler przybył trzy lata później, porzuciwszy pracę nadwornego lekarza u księcia oleśnickiego. Powodem rezygnacji był konflikt Schefflera z protestanckim duchownym, który ocenzurował kilka jego mistycznych tekstów. Rozczarowany luterańską ortodoksją i ich formalnym traktowaniem chrześcijaństwa, postanowił zmienić wyznanie na rzymskokatolickie. Jako twórca poezji uważał, że mistyka jest próbą poznania Boga na drodze bezpośredniego doświadczenia, a nie poprzez doktrynę lub naukę Kościoła. 

			Johanes Scheffler przeszedł na katolicyzm we wrocławskim kościele pod wezwaniem św. Macieja, przyjmując łacińskie imię Angelus, czyli Anioł. Drugi człon imienia, dodany później Silesius, utworzył od łacińskiej nazwy Śląska. Zamieszkał w klasztorze zakonników Krzyżowców z Czerwoną Gwiazdą i pracował jako lekarz w klasztornym szpitalu. 

			Scheffler był człowiekiem zamożnym; część pieniędzy odziedziczył po ojcu, ale sam też potrafił je zarobić. Posada lekarza na dworze oleśnickim była doskonale płatna, potem jako marszałek dworu biskupiego we Wrocławiu też miał wysoką pensję, którą wypłacano mu nawet jakiś czas po porzuceniu urzędu. Jednak cały swój majątek rozdał potrzebującym. Przeznaczał pieniądze na różne fundacje, ofiary kościelne, posagi dla panien z biednych domów, żeby mogły wyjść za mąż, na wykupienie więźniów skazanych za długi czy na naukę dla bezdomnych. Rozdał wszystko, został mu tylko pierścień rodowy po ojcu i książki podarowane mu przez przyjaciela Abrahama von Franckenberga. Sam narzucił sobie ascetyczny tryb życia, pod dyktando wyrzeczeń i umartwiania się. Krzewił jednocześnie prawdy wiary, w które sam wierzył. Był człowiekiem w tej kwestii bezkompromisowym i radykalnym. Związał się aktywnie z kontrreformacją. 

			W 1654 r. otrzymał honorowy tytuł cesarsko-królewskiego lekarza na dworze Habsburgów, rządzących wtedy na Śląsku i we Wrocławiu. Nadal też zajmował się działalnością poetycką. Od 1667 r. ukazywały się jego najświetniejsze dzieła poetycko-religijne: Święta uciecha duszy albo Duchowne pieśni pasterskie, Epigramatyczne rymy duchowne w pięciu księgach, wydane w Wiedniu w 1657 r. i poszerzone o księgę szóstą Cherubinowy wędrowiec z 1675 r. Cherubinowym wędrowcem zachwycił się Adam Mickiewicz i dokonał tłumaczenia na język polski. 

			Angelus Silesius zmarł schorowany 9 lipca 1677 r., mając 53 lata. Odszedł w podartej, cerowanej od lat sutannie. Ostatnie lata życia spędził w przytułku przy kościele św. Macieja we Wrocławiu. Umarł wyniszczony przez ascezę i chorobę. Uważa się, że jego szczątki spoczywają w krypcie kościoła św. Macieja przy ulicy Szewskiej. Twierdzili tak badacze, tłumacze, a nawet autorzy tablicy pamiątkowej, która wisi przy wejściu do kościoła. Jednak w krypcie niczego nie znaleziono. Wezwani na pomoc archeolodzy znaleźli kości w wykopie między ścianą kościoła św. Macieja a pomnikiem św. Jana Nepomucena – ale okazały się one kośćmi kobiety! Znaleziono również kości kilku innych osób, ale pewności co do tego, czy są wśród nich kości Angelusa Silesiusa, nie ma. 

			Pewne jest natomiast to, że Wrocław szczyci się jego osobą i uczynił go patronem dwóch nagród literackich (Literackiej Nagrody Europy Środkowej Angelus – jedynej przyznawanej w kraju nagrody, która wskazuje i promuje najlepsze książki pisarzy i pisarek pochodzących lub tworzących w krajach Europy Środkowej, oraz Wrocławskiej Nagrody Poetyckiej Silesius dla najważniejszych dzieł i twórców polskiej poezji). Z Angelusem Silesiusem możemy też spotkać się prawie osobiście, ponieważ w ogrodzie między Ossolineum a Maciejówką stoi pomnik mistyka zaprojektowany przez Ewę Rosano.

			Karl Heinrich Klingert – pionier nurkowania

			227 lat temu we wsi Opatowice (współcześnie to część Wrocławia) Karl Heinrich Klingert zademonstrował widzom, jak człowiek ubrany w specjalny kombinezon zanurza się pod wodę, przechodzi po dnie Odry, od jej brzegu na środek, i ścina pień drzewa wystający z rzeki. Tych kilka kroków nurka, które możliwe były dzięki stworzonemu przez niego specjalnemu kombinezonowi, wpisało Wrocław już na zawsze do historii nurkowania. Uważa się bowiem Klingerta za twórcę pierwszego skafandra umożliwiającego swobodne poruszanie się pod wodą. 

			Karl Heinrich Klingert żył w latach 1760–1828. Urodził się w Praczach Odrzańskich, gdzie jego ojciec miał gorzelnię. Ukończył protestanckie Gimnazjum im. Świętej Marii Magdaleny we Wrocławiu, a potem w nim pracował jako nauczyciel fizyki oraz matematyki. Jego zainteresowania były bardzo rozległe – od termodynamiki, przez mechanikę płynów aż po fizykę stosowaną. Był znakomitym wynalazcą. Skonstruował pompę, która uwalniała tlen z wody, zapalniczkę z użyciem sprężonego powietrza. Wynalazł lampę przystosowaną do prac podwodnych. Dla ludzi niepełnosprawnych zbudował krzesło do rehabilitacji, protezę ręki i wózek inwalidzki, dla niewidomych specjalny termometr i kompas, a dla strażaków drabinę i kosz ucieczkowy z pożaru. Dzięki niemu powstał także prototyp łodzi podwodnej. 

			Inspiracją do stworzenia skafandra do nurkowania była ponoć jego własna rodzinna tragedia – podczas powodzi woda porwała syna Klingerta. Ojciec postanowił więc stworzyć kombinezon, który umożliwiłby poszukiwanie osób zaginionych pod wodą. Podstawą aparatu do nurkowania był hełm połączony giętkimi rurami z dużym zbiornikiem na skompresowane powietrze, dzięki czemu umożliwiał całkiem spore zanurzenie. Skafander zbudowany był z dwóch miedzianych cylindrów, na które nurek naciągał skórzaną kurtkę, aby uszczelnić konstrukcję. Wykonany ze skóry i metalu, ważył ok. 50 kilogramów. Można w nim było poruszać się tylko w pionie, nie dało się schylać i trzeba było obciążyć go sporym balastem, aby się zanurzyć. Dla współczesnych wynalazcy skafander ten był wynalazkiem niezwykle dziwacznym i nawet 150 lat później uchodził za wyjątkowy. 

			Klingert wymyślił aparat do nurkowania, aby służył nurkom do oczyszczania dna rzek ze zwalonych pni i innych przeszkód na torach wodnych, miał też służyć w celach ratowniczych, o czym pisałam już wcześniej. Aby zaprezentować działanie wynalazku, Kingert wynajął mężczyznę, który zszedł w skafandrze pod wodę na głębokość około 3 metrów i przebywał tam ponad 13 minut. Wcześniej konstruktor poinstruował go, jak oddychać pod wodą: należało wciągać powietrze nosem i wypuszczać ustami. Skafander miał bowiem dwie rury wystające nad powierzchnię wody – jedną do wdychania, drugą do wydychania powietrza. Kilka lat później Klingert zaproponował też specjalny pojemnik z powietrzem, który można było umieścić na dnie akwenu wodnego, dzięki czemu nurek mógłby zejść na głębokość poniżej 6 metrów. Niestety projekt ten nie został nigdy zrealizowany – wynalazca nie przekonał władz o jego przydatności i nie otrzymał spodziewanej dotacji ani zamówień. Nigdy też nie zarobił na swoim wynalazku dużych pieniędzy. 

			Karla Heinricha Klingerta zna jednak całe środowisko nurków, bo mówi się o nim na szkoleniach z historii nurkowania. W Papui-Nowej Gwinei można kupić znaczki pocztowe z jego wizerunkiem. A w rodzinnym Wrocławiu nie słyszał o nim prawie nikt, więc żeby to zmienić, w 2016 r., w czerwcu odtworzono we Wrocławiu pierwszą próbę zejścia pod wodę w kombinezonie Klingerta. Działo się to na brzegach Wyspy Słodowej – w samym centrum miasta. Replikę urządzenia ważącego ponad 50 kilogramów założył na siebie Grzegorz Kowalski z Muzeum Nurkowania. Oczywiście przed zanurzeniem potrzebny był trening oddychania. Próba przebiegła pomyślnie mimo początkowych trudności ze znalezieniem odpowiednio głębokiego miejsca, aby nurek mógł się zanurzyć wraz z hełmem. W rocznicę śmiałego eksperymentu przeprowadzonego przez wrocławskiego konstruktora można było zobaczyć, jak to się odbyło ponad 200 lat wcześniej. Wynalazca doczekał się również książkowej biografii i filmu animowanego. 

			Mamy też we Wrocławiu „pomnik” dedykowany Klingertowi. Na cokole z rozbiórkowej cegły ustawiono żeliwny baniak; twórcą tego przekornego monumentu jest Tomasz Domański, student wrocławskiej Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych (obecnie ASP). „Pomnik” ten postawiono w 1992 r. (bez stosownego zezwolenia) na skwerze przy budynku PWSSP, niejako w kontrze do Głowy robotnika Xawerego Dunikowskiego, monumentalnego pomnika stojącego obok. Baniak Domańskiego poświęcony został nurkom głębinowym, a parę lat później odnowiony, ma już stosowną tabliczkę informującą o Karlu Heinrichu Klingercie. Tablica upamiętniająca Klingerta znajduje się też na nabrzeżu Odry, na wysokości amfiteatru przy Bulwarze Dunikowskiego.

			Ferdynand Lassalle – bohater romantyczny

			Ferdynand Lassalle urodził się 13 kwietnia (na jego nagrobku widnieje błędna data 11 kwietnia) 1825 r. we Wrocławiu przy obecnym placu Bohaterów Getta. Jego rodzicami byli rzemieślnik Heyman Lassal oraz Rosalie z domu Herzfeld. Ojciec Lassala początkowo nazywał się Chaim Wolfsson, a nowe nazwisko wziął od nazwy miasta Loslau (dzisiaj Wodzisław Śląski), w którym uczęszczał do szkoły rabinackiej. Zmiana nazwiska na Lassalle podyktowana była tym, że Żydzi z niemiecko brzmiącym nazwiskiem mogli dowolnie osiedlać się i zarobkować na terenie Prus. Po skończeniu wrocławskiego Gimnazjum im. św. Macieja w 1843 r. i szkoły handlowej w Lipsku Lassal, dzięki stypendium, studiował filozofię, historię, archeologię i filologię na Uniwersytecie Wrocławskim. 

			W szkołach zawsze zadziwiał nauczycieli zdolnościami pisarskimi. Już w gimnazjum zaczytywał się dziełami klasyków niemieckich i greckich. Jako piętnastoletni chłopak pisał pamiętnik, w którym zawarł swoje marzenia i idee – działać dla dobra ludzkości, choćby trzeba było zapłacić za to wysoką cenę. Po roku przeniósł się na uniwersytet w Berlinie (gdzie poznał twórcę socjalizmu narodowego Karola Marksa). Po zakończeniu studiów przebywał przez jakiś czas w Paryżu, gdzie zmienił swoje nazwisko na Lassalle. Uczynił to, by – jak sam twierdził – nadać mu francuskie (a przez to bardziej rewolucyjne) brzmienie. Niechętni mu uznali ten fakt za charakterystyczny dla Lassalle’a objaw pozerstwa, jakim podobno się cechował. Współcześni uważali go za najbardziej romantyczną i kolorową postać na scenie politycznej, ale równocześnie za pyszałka w stylu Don Kichota.

			Lassalle wziął udział w Wiośnie Ludów w 1848 r., utrzymując znajomość z Karolem Marksem oraz Fryderykiem Engelsem (z którym się serdecznie nie lubił). W 1849 r. został oskarżony o podburzanie przeciwko władzy państwowej i skazany na sześć miesięcy więzienia. W 1858 opublikował dwutomową pracę o filozofii Heraklita, która zapewniła mu solidną pozycję wśród niemieckiej inteligencji. Po upadku rewolucji w 1848 r. Lassalle skupił swoją uwagę na pracy naukowej i literackiej. Dopiero 11 lat później wrócił na scenę polityczną. W tym czasie analizował pisma Marksa i opracował własną teorię socjalizmu, który z czasem został nazwany socjalizmem państwowym. W przeciwieństwie do Marksa głosił konieczność przejęcia, a nie zniszczenia burżuazyjnego państwa przez partię robotniczą. Nawoływał do rozwinięcia systemu spółdzielni pracowniczych. Nie podważał legitymizacji systemu, lecz uznał za jeden z podstawowych elementów układu politycznego polepszenie życia robotników w ramach systemu demokratycznego. Odrzucił marksistowską teorię rewolucji i walki poprzez strajki. Opowiedział się za wolnością, równością i sprawiedliwością społeczną. Na wiecach robotniczych głosił hasła walki o prawa pracownicze, przekonując o sile tkwiącej w zorganizowanym ruchu robotniczym. 

			Niemcy widział jako państwo demokratyczne, bez władzy królewskiej. Uważał, że powszechne prawo wyborcze obywateli jest niezbędne dla ścisłego współdziałania z państwem. Odsiedział karę więzienia za krytykę ówczesnego kanclerza Niemiec – Bismarcka. Próbował zorganizować robotników, wiele podróżując po Niemczech, wygłaszając mowy i wydając broszury. 23 maja 1863 r. Ferdynand Lassalle założył Powszechny Niemiecki Związek Robotniczy – pierwszą niemiecką organizacją robotniczą. 

			Równie żarliwe jak działalność polityczna było też jego życie prywatne. Już w 1846 r. we Wrocławiu poznał hrabinę Sophię Hatzfeldt-Trachenberg, pochodzącą ze śląskiej arystokracji. Kiedy do opinii publicznej przedostały się informacje, że uczeń Hegla, historyk i filozof, do tego znajomy Karola Marksa zaangażował się w uwolnienie hrabiny z nieszczęśliwego małżeństwa, stało się to prawdziwą towarzyską sensacją. Hrabina Sophie w wieku 17 lat została zmuszona do ślubu. Zawarty w 1822 r. związek był typowym małżeństwem z rozsądku, korzystnym dla interesów rodziny. Jej mąż – hrabia Edmund von Hatzfeldt-Wildenburg, był człowiekiem okrutnym, prowadził rozwiązły tryb życia i znęcał się nad żoną. Kiedy się buntowała, groził, że odbierze jej dzieci i prawa do wspólnego ogromnego majątku. Przez lata więził ją w rodzinnym zamku Kalkum pod Düsseldorfem. W pewnym momencie Sophie odkryła związek męża z inną kobietą i odtąd żyli w separacji. Już wtedy chciała wnieść o rozwód, ale jej rodzina – w obawie przed skandalem – zagroziła, że w wypadku wystąpienia na drogę sądową nie udzieli jej żadnego wsparcia finansowego. Małżeństwo Sophie i Edmunda zostało jednak rozwiązane, ale turbulencje, jakie wywołał proces rozwodowy, dotknęły nie tylko rodzinę Hatzfeldtów, ale także ich sąsiadów, znajomych oraz Lassalle’a. Już decyzja hrabiny o wstąpieniu na drogę sądową była w tamtych realiach niewybaczalna, a wybór na swojego prawnika lewicującego studenta filozofii żydowskiego pochodzenia został uznany za zuchwałość. Rozpętał się prawdziwy skandal. Oliwy do ognia dolało też to, że Lassalle zamieszkał u rudowłosej hrabiny z gromadką jej dzieci, przyjmując poniekąd obowiązki ojczyma. Walka Sophie była długa i trudna. Wyroki ogłaszane w kolejnych procesach były dla niej niekorzystne. Jednak Lassalle ani myślał o kapitulacji, a sądy poznały jego upór. Młody prawnik wytoczył hrabiemu przez blisko osiem lat łącznie 36 spraw przed sześcioma sądami. Ostatecznie zwyciężył, ale nie przez uzyskanie korzystnego wyroku sądowego, lecz w wyniku ugody, którą osiągnął, przekupując służących hrabiego Edmunda von Hatzfeldta. Na polecenie Lassalle’a skradli oni kochance Edmunda kasetkę z dokumentami obciążającymi hrabiego. Oskarżony o nielegalne praktyki Lassalle rozpętał przeciwko hrabiemu negatywną kampanię, przypisując mu w licznych artykułach i wystąpieniach wszystkie przywary klasy rządzącej. Walkę tę przypłacił półrocznym aresztem. 

			O całej sprawie pisał na bieżąco Karol Marks, wówczas korespondent „Neue Rheinische Zeitung”, oraz gazety wszystkich państw Rzeszy. Lassalle świetnie wykorzystał ten skandal również dla swoich celów, umiejętnie propagując przy okazji wyznawane przez siebie idee. Zyskał ogromną sympatię i rozgłos opinii publicznej. 30 lipca 1851 r. Sophie dostała rozwód, a następnie doszło do podziału majątku i odzyskania przez hrabinę należnej jej części. Została odpowiednio zabezpieczona finansowo. Na rozwodzie zyskał też Lassalle. Hrabina wyznaczyła mu dożywotnią roczną rentę w wysokości 7000 talarów, co uczyniło go niezależnym finansowo i pozwalało prowadzić dostatnie życie. Hrabina została jego powierniczką, pomagając mu, ilekroć wpadł w kłopoty. Oczywiście Sophie i Ferdynand byli podejrzewani o romans. Jednak Lassalle cały czas temu zaprzeczał, hrabina była wszakże starsza od niego o 20 lat. Być może to właśnie różnica wieku sprawiła, że z biegiem lat ich stosunki przypominały raczej relację matki i syna. Łączyła ich bardziej przyjaźń i pokrewieństwo dusz niż wspólna sypialnia.

			Perypetie miłosne Lassalle’a zaczęły się w 1862 r. na balu, na którym poznał hrabinę Helene von Donniges. Dopiero jednak po dwóch latach, w lipcu 1864 r., w Szwajcarii, gdzie oboje spotkali się w kurorcie, zakochali się w sobie i postanowili złączyć swoje losy na całe życie. 21-letnia Helene była przekonana, że łączy ją z Ferdynandem (który miał wtedy 39 lat) niezwykła więź intelektualna. Ale Helene była już wcześniej zaręczona z księciem Yanko von Racowitz. Po powrocie ze Szwajcarii oświadczyła rodzicom, że zrywa zaręczyny z Racowitzem i chce poślubić Ferdynanda Lassalle’a. Ojciec odmówił błogosławieństwa, ponieważ Lassalle nie cieszy się dobrą opinią w towarzystwie. Uznawano go za bon vivanta, kobieciarza, który hula za pieniądze prawdopodobnej kochanki hrabiny von Hatzfeldt. Helene, widząc nieustępliwość rodzica, uciekła z domu do Lassalle’a, Ferdynand jednak odesłał ją do domu. Może liczył, że tym postępkiem zjedna sobie rodziców wybranki? Niestety osiągnął skutek przeciwny do zamierzonego. Kapryśna, a może i obrażona Helene wróciła do słowa danego Racowitzowi, odrzucając miłość Lassalle’a. Ferdynand, zdradzony i odrzucony, wpadł w ślepą furię i napisał list, w którym obraził ojca, córkę i jej narzeczonego. Odpowiedź hrabiego von Donniges była do przewidzenia. Wyzwał Lassalle’a na pojedynek, w którym miał go reprezentować wybranek Helene – Yanko von Racowitz. Pojedynek odbył się 28 sierpnia 1864 r. o godzinie 7:30 w lasku Carrouge koło Genewy. Lassalle strzelił jako pierwszy, ale nie trafił, Racowitz za to wymierzył celnie i trafił Lassalle’a w podbrzusze. Ten zmarł w hotelu „Victoria” w Genewie 31 sierpnia 1864 r. 

			Po śmierci Lassalle’a między jego matką a hrabiną von Hatzfeldt powstał spór o miejsce pochówku Ferdynanda. Ustalenia przewidywały, że to hrabina pochowa go w Berlinie, w miejscu jego pracy naukowej i politycznej, i pokryje koszty związane z pogrzebem. Jednak w drodze ze Szwajcarii do Berlina trumnę zarekwirowała policja, działając w imieniu matki. Ciało przewieziono do Wrocławia pod nadzorem policji. Obawiano się powszechnej demonstracji i niepokojów w mieście związanych z pogrzebem, więc pochowano Lassalle’a po cichu na cmentarzu przy dzisiejszej ulicy Ślężnej. Pogrzeb odbył się z udziałem rabina Manuela Joela zgodnie z rytuałem żydowskim. 

			Następnego dnia po pogrzebie pod cmentarzem zaczęły się trwające ponad tydzień manifestacje robotników. Powszechnie uważano, że Ferdynand Lassalle był pierwszym politykiem, który rzeczywiście zrobił coś dla klasy robotniczej. Przez wiele lat niemieccy robotnicy śpiewali pieśń zaczynającą się słowami „We Wrocławiu cmentarz / tam wśród martwych ciał / spoczywa ten jeden, / co miecze nam dał”. 

			Grobowiec Lassalle’a i jego rodziców znajduje się na starym cmentarzu żydowskim przy ulicy Ślężnej, w miejscu poprzedniego, zniszczonego przez nazistów, a także przez sowietów poszukujących złota podczas ostatniej wojny. 14 grudnia 1947 r. położono na nim płytę od Polskiej Partii Socjalistycznej. Odsłonił ją premier Józef Cyrankiewicz. W latach 70. XX w. teren cmentarza przeznaczono do parcelacji na działki budowlane. Ponoć to wizyta kanclerza RFN Willy’ego Brandta w 1970 r., podczas której odwiedził grób Lassalle’a, założyciela pierwszej partii robotniczej, uratowała nagrobek Ferdynanda i cały cmentarz przed zapomnieniem i likwidacją. Grób Lassalle’a tradycyjnie jest miejscem odwiedzin polityków – głównie socjalistów i socjaldemokratów, ale nie tylko – byli tu m.in. Helmut Schmidt, Gerhard Schröder, Helmut Kohl, Aleksander Kwaśniewski. Co roku 30 kwietnia przy grobie Ferdynanda odbywają się skromne uroczystości.

			Jan Mikulicz-Radecki – genialny zapomniany chirurg

			Jan Mikulicz-Radecki, a właściwie Johann Anton Freiherr von Mikulicz-Radecki lub Johannes von Mikulicz-Radecki, pochodził z polskiej, ale zniemczonej rodziny szlacheckiej.

			Pytany w późniejszym czasie, czy jest Polakiem, czy Niemcem, odpowiadał: Jestem chirurgiem. Urodził się w 1850 r. w Czerniowcach na Bukowinie w Cesarstwie Austriackim. Mówił pięcioma językami, ale za ojczysty uważał język niemiecki. Jego ojciec Andreas był Polakiem, pochodzącym ze staropolskiego rodu szlacheckiego, a matka pruską szlachcianką. Johann uczęszczał do szkoły podstawowej w Czerniowcach. Uzdolniony muzycznie, spędził trzy lata w szkole przygotowawczej dla pianistów i instytucie muzycznym, grał na organach i początkowo chciał zostać muzykiem. Ojciec posłał go do Wiednia, aby studiował orientalistykę albo prawo, bo widział w synu przyszłego dyplomatę. Johann wybrał jednak studiowanie medycyny, co tak rozgniewało ojca, że przestał wspierać finansowo syna. Przez całe studia Mikulicz-Radecki musiał utrzymywać się sam z korepetycji i nauki gry na pianinie.

			W 1875 r. uzyskał tytuł doktora medycyny i został przyjęty do wiedeńskiej kliniki chirurgicznej Theodora Billrotha, uważanego dziś w Austrii za twórcę nowożytnej chirurgii. Jakiś czas później objął kierownictwo polikliniki chirurgicznej. W 1881 r. za pomocą własnoręcznie skonstruowanego gastroskopu przeprowadził pierwszy na świecie zabieg, w którym rozpoznał endoskopowo raka dolnego odcinka przełyku. W 1882 r. Jan Mikulicz-Radecki otrzymał stanowisko kierownika katedry chirurgii w Krakowie. Podczas rekrutacji komisja zarzuciła mu zbyt słabą znajomość języka polskiego.

			Sam Mikulicz-Radecki podczas wykładu mówił: „Zarzucano mi, że nie znam języka polskiego, który przecież tak samo jest mową ojczystą dla mnie, jak i dla każdego z panów. Prawda, że przez ciągłe przebywanie w zakładach naukowych niemieckich zaniedbałem naszej mowy”.

			Pod jego kierownictwem krakowska klinika szybko się rozwijała, uchodząc za jedną z najlepszych w cesarstwie. Lekarze z Austrii przyjeżdżali tu na stypendia dokształcające w zakresie chirurgii. Jednak nie udało się uczonemu spełnić marzenia o budowie nowej kliniki 
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